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Wybiegi gospodarz i ?vnet wprowadził do 
pokoju paua pasażera, mężczyznę w^ysokie- 
e j  wzrostu, którego czarna chustka, kami­
zelka, czarny krótki surducik i ciemne fa­
w o ry ty — formujące grecką obróżką, podo­
bnie jak koła poduszki pojazdowe, unudro- 
wane były tym podróżnym proszkiem.

Pan wojażer zadysponował obiad i doby­
w szy * kieszonki zegareczek, nie większy od 
s a s k i e g o  talara, odezwał się po niemiecku 
akcentem mocno saskim, niby do siebie, a 
jednak w p ó ł-g ło śn o :

»Dr u ga godzina, o czwartćj w  Przemyślu, 
o szóstej w Sądowej, o trzy kwaudranse na 
jedynastą w e Lwowie będe.«

Zrobiłem uwagę, ze tak dokładną mając 
wiadomość o slacyjacli naszych pocztowych, 
bez wątpienia często po kraju naszym po­
dróżuje.

Na t o , przeprosił mnie z najgrzeczniejszą 
uprzejmością, i zapewnił, 'Ce po raz pier­
wszy podróżuje po niecywilizowanym kra­
ju —  »ale —  das arme Landchen is t n il  so 
gar itbel, i gdyby tylko te kilka górek 
zn iw elow ać, es w ird eine erliche B ahn  ab-  
jeoen.a

»Pan z daleka jedzie ?« zapytałem.
sWczorei o trzy kwadranse na trzecią wy­

jechałem z H a m b u r g a  z Bahnhausu#, po­
wiedział to z zimną powszedności flegm ą, 
a mnie zimno s e zrobiło i spojrzałem na 
m ówiącego, jakby nim był sam P e n s o w y  
S a m i e 1.

»Nigdy, oh! nigdy nie odbywałem podró­
ży tak powoli#, m ówił podróżny —  »ale die 
Elbę D irecłion ist im pertinent miserable —

(Jualitata okrętów passaole — ab er die Efbe  
D irection ist zu  karg —  und  leidet M any et 
an W asser. Ja zrobiłem mocyję#, m ówił 
dalej. >Dyrekcyja ma sie wystarać o m o-  
n o p o l i j u m  El by.#

»Zważywszy, ze w tych czasach na fabry­
kę cukru, musztardy i w ina szampańskiego 
konsumuje się tyle wody, zważywszy te tak 
ogromną konsumcyję Elby —  na tę k u n s tti-  
chen W iesen-A rrogaitoncnP to jeżeli tali po­
trwa, die E lbe fuUirl.«

»Abe die Leutchen wollen jc z t  kein  B ro d . 
nur Tiucker und Woltę} and G eist nur G eisi, 
ube die Blase zerp lazl m it einem M a ki —  
und  dam it salis.a

Dowiedziałem się z dłuższej z nim roz­
mowy, że był B e l g i j c z y k i e m ,  przez dwa 
lata konduktorem lokomotywu, dzień po 
dzień bez przestanku robiąc po 62 mil — 
przejechał w przeciągu dwóch lat 38.210 
mil,  a przecież nie był dalej jak w B r u ­
k s e l i  i w M a l i n i e  — i byłby tę liczbę mil 
przejeehanych mnożył in  in fin itum , gdyby 
nie mały wypadeli, który kilkunastu o ka­
lectwo i siedmiu tylko ludzi o s'mierć przy­
praw ił .— Straciwszy posadę jeździł po An­
glii, a teraz był w drodze do Ukrainy do Ja- 
liiegoś magnata, gdzie ten k o n d u k i o r 
p a r o w y ,  przyjął funkcyję k o n d u k t o r a  
synów polskich.

Rozmawiając ze m n ą , zajadał smaczno 
rosół, sztukę mięsa z ćwikłą, cielęcinę z bu­
raczkami, i leniwe pierożki, popijając te 
polskie przysmaki węgiershióra w in em ; w y ­
piwszy nareszcie filiżankę czarnej cykoryi, 
zapalił cygaro} kazał dać pocztylijonowi sei- 
dcl wina— i poprosił bardzo uprzejmie go­
spodarza, ażeby był tak dobry, i pozwolić 
zapłacić konto  sobie-
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i>Zaraz«, odrzekł mpj gospodarz z rozpię­
tą kamizelką — i wybiegł z pokoju, a po nie 
.długiej chwil i ,  weszła polska dziewka, nie 
m ówiąc słowa, położyła na stole przed pa­
nem wojażerem c z a r n ą  t a b l i c z k ę .

Podróżny spojrzał —  trochę się zadziwił, 
wreszcie do runie się obracając, poprosił 
z właściwą sobie uprzejmością, ażebym 
chciał wytłumaczyć jem u, w iele  właściwie  
ma zapłacić gospodarzowi tego hotelu.

Wziąłem do ręlo c z a i  n ą  t a b l i c z k ę ,  
zbliżyłem do okna— i wyczytałem na niej 
summę pod l-nijką położoną, wynosiła 7 
złot. reńskich 59 krajcarów z przypiskiem 
dwóch literek C. 31.

»To się równa pięciom talarom sasli:m«, 
rzekłem.

»Junnioylich, die armen Lcutchen aben 
nich y e i r l — jiimnuylic1u<, m ówił śmiejąco 
Belgijczyk.

Pragnąc przyjść w pomoc cudzoziemco­
w i , powodowany do tego uczuciem miłości 
bliźniego i natchnieniem gościnności, kaza­
łem przywołać gospodarza, alić ten ledwie  
się poiawil w pokoju, potwierdził słowem, 
że srę nie pomylił w rachubie —  i znowu  
zabierał się do wyjścia.

Zatrzymałem go czyniąc refleksyje.
rA proszę pana«, zaczął tłumaczyć się go­

spodarz, sten pan pocztą przyjechał, kazał 
dać sobie wina i k a wy — niech pan z łaski 
mu pow ie , że to r ie  B e J g i j a ,  u nas nie 
ma fabryk wina,  a kawę trzeba sz\vercować.«

»Junmóyłich«, powtórzył podróż ly, »trzy 
dni temu w  B i r m i n g h a m  w Strang^teel- 
Lall na rannym obirdzie o 7mej godzinie 
wieczorem, ? S ir  E l i o t e m  i dwoma F o n g -  
k u p c a m i  z K a n t o n  u , mieliśmy siedm pół­
misków d pour le desnert 3Iocca-caffe  z por- 
cyją opium, a moje E co l nie wyniosło tylko 
7 s z y l i n g ó w  i ł  p e n s y  — a d o b r y  wła- 
ściriel tej oberży w- kraju niecywilizowa­
nym,  żąda odeirnie za 4 półmiski i kwaśnej 
kawy filiżankę, talarów pięć? Junmóglich!«

Ale gospodarz nie słyszał tych przekony­
wających uw ag, zniknął jak kamfora, miej­
sce jego zastąpiła dziewka,  służąca czeka­
jąca na zap łatę , a tu pocztv(ijon po czwar­
ty raz zatrąbił —  a drugi upominający się 
o Sckmicrgehl, Sponnycld. W a rlg iid —razem 
nagiil pana pasażera do yrsiadau a, imieniem

pana pocztmistrza. —  Belgijczyk rzucił na 
tabliczkę rulion cwancygierów 1 odjechał, 
a gospodarz z drwląco-śmiejącą się twarzą 
patrzył za odjeżdżającym.

sPrzecie się to nie godzi mości gospoda­
rzu^ odezwałem się do niego, »tak zdzie­
rać panów, co z za-granicy do nas przy­
jeżdżają.«

»A oni to nie drą panów, kiedy panowie 
jeździcie po ich kraju?« odpowiedział. »Do- 
hrze, że choć cząstkę odbierzemy na po­
wrót z tych pieniędzy, co panowie tam zo­
stawiają—  a potem czy to par nie widział, 
że pocztą przyjechał!«

»Masz prawde«, odpowiedziałem przeko­
nany, ho mi przyszło do pamięci, kiedym 
za granicą pocztowómi jeździł końmi i by­
wał na każdćj stacyi pocztowej skubany 
nieiitościw ie , a niemiłosiernie darty na po­
pasie i noclegu.

iBo to widzi pan«, mówił dalej gospodarz, 
»chcącżyć na tym ś w Ł ć ie , potrzeba czasem 
skubnąć, gdzie się da, jak to mówią: drzyj 
łyka, gdy się drą,  aie na tern sztuka,  w ie­
dzieć 'tiedy i kogo; bo wlYfr.i pan — panu 
naprzykład podiiem  na rachunku tylko ty­
le co słuszna, — ale jak mi we wrota za­
jeżdża jaka karćla z mitrami, albo jaki ma­
gnat rossyjski, co do kąpiel naprzykład je- 
dzie —  oh panie, to wtenczas trzeba wi­
dzieć rachunek, jaki ja mu nasmaruję, aż 
się za [łowę czasem weźmie z zadziwienia.«

»Ale czy zapłaci zawsze wszystko co na­
piszesz ?« zapytałem.

:Mamy na to sposoby, i tak naprzykład: 
kiedy zacznie się gniewać, wtenczas ośtro 
mu się postawić, odpowiem hardo, rozją­
trzę o do tyJa, że w końcu, choćby był 
najmiększym w7śv.iecie flegmatykiem, jeżeli 
nie porwie się na m n i e , to przynajmniój 
tabliczką w łeb rzuci. Tego mi tez  trzeba, 
wtenczas ja panie robię alarm , zwoływam  
ludzi, świadków, cały dom,  protestuję, 
klnę s ię ,  zapowiadam,  że zrobię proces. 
Nastraszenie takie, dotąd zawsze miało s*vój 
skutek.«

>To zapewnie, że pan podróżny zapisze 
sobie do puilaresika godne nazw d io  twojćj 
oberży, i w powrocie ominie ją i do dru­
giej zajedz>’e.«
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»I trafi z deszczu pod rynw§«, odpowie­
dział gospodarz, zapinając swoją kam i ze lite.

W  dziwnym sposobie zbudowany, ruszy­
łem  dalej, rychło przyszło mi się przegnać 
zbi tym gościńcem, wiernym dotąd mojej 
podróży towarzyszem, zboczyłem na drogę 
wiejską, btóra miedzami pól, to wąwozem, 
to znowu korytem wstecz płynącego stru­
mienia, biegła sobie swobodnie, tu wspi­
nała się na pagórek, tam wpadała w dolinę, 
opisując do noła każdego zasianego łanu , 
każdego lasku różno-kształtne do wyższej 
już matematyki należące figury.

Moznaby powiedzieć, że jadący wiejską 
naszą drogą, jest właśnie w położeniu czło­
wieka , którego prowadzi jakie swawolne  
igrające dziecko.

Już się zmierzchać zaczynało, dzień, któ­
ry dotąd miał oblicze zdrowego i wesołego  
człowieka, powoli blednąc, barwą smutku 
i choroby powlekać się zaczynał.

Słońce jeszcze przed swoim zachodem  
zaszło dla ziemi za chm arę, która w po­
dłużnym kształcie miedzianego koloru cięż­
ko , leniwie zsuwała się i  nieba, na rozto­
czone wzgórza się kładła —  jakby do noc­
nego spania. Z światła dziennego przyga­
śnięciem gasły kolory ziemi, blaski zlały 
się z cieniami w jedno-stajną siną posępno- 
ści barwę , co się rozwlekła po całej oko­
licy. I cichość nastała, bez gwaru wiatrów, 
szelestu liścia, bez śpiewu ptaków; częste  
tylko a nie zwyczajne rżenie moich kon i , 
było jedynym w tej puszczy odzywającym  
się głosem.

Bryczka moja zaczęła się staczać z wyso­
kie;! o brzegu w jakiś ciemny, nizki padół, 
do którego zjednćj strony zsuwał się z gó­
ry czarny szmat jodłowego lasu , z drugiej 
wodnista rozścielała »ię płaszczyzna szuwa­
rem obrosła, biułem kwieciem bagienka za­
siana gdzie niegdzie tylko pokazująca lico 
wody czarne i zachmurzone. W nieznaną 
a niewesołą wjechawszy okolicę , widząc 
już zbliżający się wieczór—rado powitałem  
postrzeżony "budynek , wedle drogi stojący. 
Lubo on nie miał kształtu karczmy polskiej, 
wyżej opisanej i ani był kamienicą , kwali­
fikującą się na Q9er£ę, wszelako otwarta 
brama stajni obok stojącej, nareszcie ga łę i  
jodliny wiszącą na sznurze nad drzwiami

od domu, dozwoliły mi wnioskować, że 'db- 
zajezdnego domu dojeżdżam; kazałem zaje­
chać na nocleg. Mój rozkaz jednak nie po­
dobał się woźnicy, ani koniom , które in­
stynktem jakimś natchnięte, powodować  
się nie dały,, i miasto ku karczmie nawro­
cie , w przeciwną pchały się s tron ę , kilka­
krotnie dopiero napomnione batem, poko­
nały swój upór.— Zajechałem, wysiadłem , 
karczma ta w nieprzyjaźnem i odludnem  
położona miejscu, wydawała mi się budyn­
kiem jakimś posępnym i ciężkim, nie ma­
jąc tego wejrzenia lekkiego i wesołego do­
m u , który wygląda właśnie jakby z ziem: 
jak drzewko wyrósł, w dach w ystrzelił ,  
owszem domostwo to z  ścianą- swoja, z wih- 

otnycli kamieni spojoną, grubą, ciężką, 
ryłowatemi szkarpami podnartą, widocznie  

gniotło ziem ię, która tym tłoczącym tą cię­
żarem przywalona , zatamowany miała od­
dech swojej w egetacy i, schła, padała i pę­
kała do koła, kilka drzewek stało blizko 
domu, ale że gałęziami swojemi dotykały 
ściany, widać było na nich chorobę suchot, 
ajeźl i  dawały jeszcze- na niektórych gałąz­
kach oznaki życia , to chyba stygnącego i 
gasnącego już ycia.

Wstąpiłem do sieni płytami kauuennćmi 
w yłożonej, a zimno jakieś od nóg rozeszło  
się po całem ciele iskróź inn e przeniknęło.

Tzba szynaowna była obszerna, aie pusta, 
bez sprzętów, bez ludz", ciemna i cicha,, 
jakiś mężczyzna, choro witego oLliczaz twa­
rzą chustką obwiązaną, powstał z ławy, na 
którćj przy piecu siedział, zbliżył się da  
mnie, i czego żądam zapytał.

»StancyiU powtórzył głosem zadziwienia, 
yjegomość doprawdy myśli tu nocować ?«•

>>Nie :naczej , aibożto nie oberza?«
»To nie oberża, tc k a r c z m a « ,  odrzekł 

surow o, wziął do rek: łojowa świecę ze 
stoła , przypalony jej knotek urwał palcami 
i rzucił o ziem ię, nogą przydeptał.

»Proszę jegomości za mną«, rzekł z ło -  
jówką w rglyJ prowadził.

Minąwszy cień, wstąpiłem do staDcyi, a 
zdało się,  że wstępuję do zakrystyi, bo już 
w progu owi i ł  mnie zapach jałowcowego  
kadzidła , a od ścian płachtami wilgoci ob­
ciągniętych, szło na mnie jakieś grobowe zi­
mno. W górze sklepienie popękane, z lyaku  

*
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odarte, wisiało nad tą izbą n izb o , ciężko, 
jakby chmura gradem i oberwaniem się gro­
żącą; w jednym rogu stał piec kaflowy zi­
mny, bez lustra i blasku, wapnem białem 
obciągnięty, w  drugim było łóżko, miasto 
pościeli słoma na niem roztrząśnięta, wła­
śnie jakby łoże umarłemu posłane. Okno 
m ałe, w  głęboką osklepienia czeluść wci­
śn ięte , osnute było do koła pajęczyną, ale 
jakąś' pajęczyna nie żywą, pustą — i cichos'ć 
była w izbie,  nie rozweselona nawet brzę­
kiem latającej muchy, albo komara; do koła 
ścian, z każdej szczeliny podłogi, wygląda­
ły białe gąbki grzybów, zdało s ię ,  że to 
rozsypany po ziemi różaniec trupich głó­
wek patrzy na mnie. Przykrćin uczuciem  
dotknięty, obejrzałem się za gospodarzem, 
który za mną wstąpił do tego posępnego  
mieszkania —  gospodarza już nie było; tyl­
ko nad drzwiami pokazała mi się tablica i 
ten napis na n ie j :

»Ta karczma Rzym się nazywa.«
>.*Ha, to tutaj ?« zawołałem.
»Tutaj« —  odpowiedział głos —  był to . . . .

 ̂ ( Z  Sylra rcHim Jadamió)
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"Wczasach zwątpienia, w wieku bez pociechy, 
Gdy wszelką m iłość nędzny świat wyziębi, 
D uch ludzki pokutując za światowe grzechy, 
Jak nurek, lub jak górnik spuszcza się do głębi. 
1 czy to w myśli własnej się zasklepi,
Czy się w świat rzuci, i naturą krzepi,
Jeżeli tylko miłość z prawdą go pobrała, 
Pociechę niesie sobie, a pomoc dla świata.
Bo tu mu zdrowiem bije znowu źródło,
A w ziemi Leży dlań kruszec rodzimy,
] to co w życiu rozdarte wychlódło
Jak pieśń stworzenia wiąże się znów w rymy, .
Bo kędy myślą tylko uderzysz,
I czy uwierzysz człeku czy zmierz.ysz, 
ł*o całym s'wiecie znajdziesz ład w szelk i,
Boć s'wiat jest boży — a Bóg jest wielki! — 
A n ie  to w ielkie, co bywa dum ne,
Aui to w ielk ie , co w święcie szum ne,

*)  W  czas ie  u c z ty  o b i a d o w e j ,  k t ó r ę  d n ia  2 ^ .  l i p c a  b .  
r .  t. p o w o d u  p o  raz  p i e r w s z y  o d c z y ta n e j  m s z y  śjv. 
w  n o w o - z b u d o w a n ć j  k a p l i c y  w  I w o n i c z u  w y p r a ­
w i o n o ,  i m p r o w iz o w a ł  w ić r s z  t e n  j e d e n  z gośc i  k ą ­
p i e l o w y c h .  R e d a k c y ;  n a d e s ł a ł  p a n  F .  X .  A  , . . t .

Ani to wielkie, czego niezmierzyć 
Jedno to wielkie! w co człeku wierzyć.—  
Więc gdy duch ludzki do źródła się garnie, 
Gdy chce dojść prawdy i nie zginąć marnie, 
Niech się przy źródle poi wiekuistem ,
Przy źródle bożej mądrości—przeczystym 
Zdrojem wiary. —  Boć to tam i zdrowie ,
Jałt święci nasi mawiali ojcowie.
A komuż więcej, niźli nam przystało 
Wszelkie te sprawy, święcić bożą chwałą? 
Nam coś my onych naddziadów wnukowie  
Co to w puściźnie dali nam przysłowie:

»Bez Boga
Ani do proga.« ,

Poszukiwania uczonych.
C Z  francuzkiego pana M ir y  O

W roku 1818 płynął okazały okręt trzy-ma- 
sztowy Ahorn z Isle de France do Sumatry z ła­
dunkiem rozmaitych sprzętów pokojowych, które 
wyszły z pracowni przy ulicy Vicnne i na przed­
mieściu świętego Antoniego. Sprzęty te miały 
tam znaleźć kupca u indyjskich Krezusów. —  
Z tamtąd zaś miał okręt wracać z ładunkiem ka­
wy dla łakotnisiów Tortonlego.

Jakże tajemniczem i kapryśnćm jest morze . 
raz się dąsa a znowu spokojnie kołysze fale.—. 
Tym razem było ciche aż do uprzykrzenia, ża­
den wietrzyk niu zmarszczył zwierciadlanej po­
wierzchni. Majtkowie okrętu Ahorn  leząc na 
pokładzie gryźli paznogcie z, gniewu i pomruki­
wali szyderslto: Jakże szkaradnie piękna pogoda!

llapitan okrętu zmniejszył podział żywności, 
ale i to nadaremnie. — Po niejakim czasie, wszy­
stkie zasoby, zacząwszy od solonego mięsa aż do 
tabliczek bulijonu spożyto. Nadszedł dzień Wnie­
bowstąpienia. Umierająca na pół z głodu osada 
okrętu nie wiedziała, co począć, aby choć jako 
tako uczcić tak wielkie święto. Wszystkie skrzy­
nie w spiżami były próżne, a ostatni szczur wy­
cieńczony głodem , plusnął z rozpaczy w mor­
skie przepaści.

Ale raz jeszcze zawinął się Neptun i zaradził 
temu. Neptun, byłoto nazwisko Murzyna, okrę­
towego kucharza. Wypatrzył on jeszcze w zaka­
łach na szczeblu mizernego koguta, który utra­
ciwszy swoje kokoszki, zwiesił głowę i oddał, 
się smutnym m yślom , podobnie jak Murad-Bej, 
kiedy po bitwie pod piramidami, cały swój ha­
rem postradał. Tenże waleczny Neptun wziął 
się raźno do koguta, oskubał go i wsadził na 
rożen! Zgłodniała osada ostrzyła zęby, i z nie- 
wvsłowionvm apetytem wciągała w o ń , która ją
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dolatywała. Przed ltnchuią stał na straży porucz­
nik okrętu, aby się bróń Boże! który z majtków 
nie pokusił o ten specyjał przeznaczony dla ka­
pitana , który się z porządku rzeczy zdrzymał, 
chcąc głód snem umorzyć. Bo głód ma ostre 
ostrogi I Naraz rozległ się w kuchni tak prze­
raźliwy krzyk, jaki tylko Murzyn ukąszony od 
gadziny wydać może. Neptun bledniejąc pod h e ­
banową skórą swojego oblicza, wylatuje w roz-

{ >aczy z ku ch n i, i rwie obiema garściami swoje 
lądzierzawe runo na głowie. Osada patrząc na 

to samosobue męczeństwo, wpada na m yśl, że 
Neptun w wściekłości dojmującego głodu, sam 
pożarł koguta, a teraz najadłszy się , udaje po­
kutę i żal za grzech do nieodpuszczenia I Ale 
on nie spełnił tej zbrodni, tylko z wielkiej gor­
liwości, aby go doskonale upiec , spalił na wę­
giel koguta!

Pod gorącem niebem zwrotnikowem gniew 
kipi, i warczy i pryska! Porucznik wrzasnąwszy 
straszliwie jak tygrysica, kiedy zuchwała ręka 
wydarła jej dzieci, pochwycił za nóż szeroki,  
rozpędził się ku Neptunowi, i byłby go pewnie  
trupem położył, gdyby się był jeden z podróż- 
nj-ch Ludwik Bergaz między nich nie rzucił i 
nie wstrzymał śmiertelnego ciosu! Murzyn oca­
la ł , ale z głębokiej rany, którą jego wybawca 
w  ramie otrzymał, płynęła krew strumieniem. 
Mimo tę ranę byłby jednakże on porucznika 
z pokładu rzucił w m orze, gdyby się podróżni 
z swojćj strony nie byli w to wdali. Neptun padł 
do nóg wybawcy i zlewał je  łzami wdzięczności. 
To tym wypadku podróżni ściągnąwszy się m o­
cniej przez pół rzemieniem dla uśmierzenia 
głodu, dostali się szczęśliwie przy życiu do Su­
matry.

W  cztćry lat potem siedział Bergaz przy table 
<Thole w Batawii. Pomiędzy gośćmi byli także 
dwaj uczeni z Europy, i pewien przyjaciel ludz­
kości, którzy kosztem rządu w naukowym celu  
podróżowali po świeeie. Gdy przy stole przypad­
kiem  za głośno wymówiono nazwisko Bergaz, 
najstarszy uczony, podniósł głowę, która dotąd 
nad talerzem pochylona była i zapytał z żywo­
ścią: »Któż tu je s t ,  co się Bergaz nazywa?"

»Ja, mój panie, jeżeli łaskawie pozwolić ra­
czysz.«

»To rzecz dziwna®, rzekł uczony, »pan sic 
tak nazywasz, jak bóg Madagaskaru.«

»Czy podobna, aby jaki bóg nazywał się Ber­
gaz?" uśmiechając się rzekł mój przyjaciel.

» B - E - l l :  B e r , G - A - Z :  Gaz, Bergaz", zglo- 
skując tę nazwę, zapewniał uczony, że tak iest 
w istocie, poczem zauiecliano dalszej rozmowy 
o tym przedmiocie. Nazajutrz przy stole, dobył 
4euże grubo-uczony z kieszeni jeden numer

dzicńnika Asiatić Reiiiew, podał go panu Bergas 
i r zek ł: »Weź pan i czytaj, com o jego ubóstwio­
nym imienniku doniósł uczonym towarzystwom 
w Paryżu i Londynie, i zatrzymaj sobie ten nu­
mer na pamiątkę, jeżli to panu przyjemność 
sprawi."

Bergaz podziękował i czytał następujące słowat 
sLudność Madagaskaru składa się z Afrykanów, 
Arabów i Madehasów. Madekasowie zamieszkują 
wielką część królestwa Owasów, którym króloYYa 
panuje. Madekasowie różnią sic od innych ple­
mion etyopskiej rasy, łagodnością, dobrocią i 
gościnnością; są przytem bardzo waleczni, lubią  
wojnę, która im dostarcza niewolników. Mylnie 
utrzymywali niektórzy, jakoby oni czcili szata­
na. Madekasowie mają tylko jedną świątynię^ 
w której oddają cześć bóstwu Bergaz (Bergaz  
jestto złożone słowo z chaldejskiego B er, co o- 
znacza źródło , i z słowa madekashiego -Gaz, 
co oznacza światło). Temu bóstwu dają w objatę 
koguta, tak, jak Grecy dawali Eskulapowi. Otóż 
jest niezawodna, że tajemnicze i cudowne ogni­
wa języka i wspólnych przesądów, sięgają po 
za góry i morza i łączą późne wieki."

Ta ostatnia filozoficzna uwaga zdawała się Bcr- 
gazowi aż nazbyt mądrą.

»Zaledwicbyś pan uwierzył®, rzekł tenże sam 
grubo uczony, *jak olbrzymie postępy robi u- 
miejętność, oparta na naszych mozolnych po­
szukiwaniach, za które nasze życic i wszelkie 
uciechy świata łożymy!®

Bergaz skinął głową nito w  potwierdzenie i 
milczał. W kilka dui potem mając różnemu za­
trudnieniami zapt-zątnioną głowę , zapomniał o 
uczonym i o bożku.

W dziewięć miesięcy później płynął Bergaz ku 
przylądkowi Santa Maria na wyspie Madagaskar. 
Miał z tamtąd brać hebanowe drzewo. Tymcza­
sem burza zmusiła go do zarzucenia kotwicy 
w Simpai na wybrzeżu Ovas.

Podczas gdy czeladź okrętowa była zajęta na­
prawianiem uszkodzonego okrętu, Bergaz wy­
siadł na ]ąo ze swoim sługą. Na wyspie Mada­
gaskar nie ma dzikich zwierząt, nie ma się prze­
to podróżny niczego obawiać śród moczarów i 
dziko -  gęstych lasów prócz febry, ale lwa nie 
ujrzysz na tej wyspie. Bergaz będąc bezpiecznym, 
oddał się łowom , które łubiał namiętnie jako 
Marsylczyk. Mając przed sobą stada kuropatw, 
bażantów, przepiórek, szedł uszczęśliwiony za 
pierzchającym ptactwem. W tej wędrówce ua- 
tralił na chatę, przed którą leżało obliczem do 
ziemi kilku krajowców, zawodząc przeciągłemi 
tony hymn żałosny. W każdej zwrotce tej pieśni 
było słychać tak wyraźnie nazwisko Bergaz, iż 
Bergaz, Marsylczyk nie m ógł ani pomyśleć, aby



ta, co słyszał wyraźnie, złudzenie było. Ale przy­
pomniawszy sobie uczonego z Batawii i lisi z azy- 
jatvckiego dzieńnika, przystąpił b l iżej ,  aby się 
osobiście zapoznać z bożkiem , który jego nosił 
nazwisko.

Świątynią nie wyglądała'bardzo okazale, była- 
to chata npleciona z trzciny bambusowej i gliną 
W)lepiona. Ale między czlenna nagiernf. ściana­
m i tej lepianki, stał posąg, który na cudzoziem­
cu dziwne sprawił wrażenie.

Obraz ten przedstawiający bożka Bergaz, nie 
był wprawdzie arcy-dz ie łem  rzeźbiarstwo, za­
wsze jednak nosił na sobie znamię lepszego dłu­
ta , niż bożki Nowej Zelandyi Eu-Eino-M ove i 
Tavai -  Poeen -  Ko -  Moo, których wystawiając 
w dzikich kształtach, przyznawano im potęgę, 
która tworzy, mówi i chłoszcze. Bożek Bergaz 
był bardziej podobuy dr. utworu sztuki europej­
ski ć j , a co większa, miał na sob:e ubiór tejże 
części świata: na głowie kapelusz ryżowy o sz e ­
rokich krysach, na szyi lekko związaną czerwo­
na chustkę z Madras, niebieską kosznlę, szero­
kie spodnie w paski i knrtkę z drelichu. Z po­
stawy jego domyśleć się było można, ze kogoś 
ochrania od zgubpego ciosu, prawe ramię miał 
krwią zczerwienione. Niemniej z(lziwi'o to po- 
dróżucgo , że jego ubóstwiony iinieunik był do 
niego cokolwiek podobny, miał bowiem czarną 
brodę, jaką. on w roku 1810 na okręcie Ahorn 
sam jeden tylko, nosił. Chustka na szyi bożka , 
była ta sama, którą Bergaz niegdyś czarnemu 
Neptunowi darował, i która jego cyCrą L. zna­
czona była. Gdy się z  zadziwieniem podróżny 
bożkowi przypatrywał, weszli krajowcy z proce- 
syją do świątyni. Roznieciwszy ogień, spalili 
w płomieniach koguta i błagali bozlta o pomoc 
\ błogosławieństwo.

Na te s łow a:
» 0  Bergaz , w ładco tego .w iata.
Chroń nas od wężów, i daj żyźne lata I« 

nie, mó i się dłnżej wstrzymać od śmiechu  
parsknął, co miał mocy. Czciciele hożka obu­
rzeni ta rieprzyzwoitością, rzucili się na bezbo­
żne jo zuchwalce i mimo ich łagodność okazali 
wielką ochotę, podobnie jak z kognta , sprawie 
objate swemu bożkowi. Ale wtem dał się słyszeć 
odgłos, cymbałów, grzegotek i kalatałów, za­
powiadający przybycie naczelnika wyspy. Ludwik 
Bergaz już się nie śmiał więcej i padł jak długi 
plackiem przed bożkiem , tnouląc cię głośno-, 
co mu ducha stało.

Wielki kapłan przyjął naczelnika u progu 
świątyni, i oznajmił mn co się wydarzyło, na 
co tenże wydawszy krzyk przeraźliwy, podniósł 
topor na głowę gwałciciela świętego przynytku; 
Co spostrzegłszy przestraszony Bergaz, porwał 
się z z iem i, jakby okropem oparzony i zwrócił

twarz błagalną ku  obliczu zagniewanego księcic 
Murzynów, ale w tejże chwili wrzasnęli oba- 
dwąj z zadziwienia; morderczy topor wypadł 
z czarnej pięści, a naczelnik rzucił się do nóg 
cudzoziemcowi-, który widząc się zbawionym- u- 
przejmie go podniósł.

Iisiążę murzyński byłto Neptun , kucha-z o- 
krętowy, a brat jćj monarszej mości , królowej 
Owasów, która go z niewoli wykupiwszy, Na­
miestnikiem w Sympai mianowała.

Ncptnna pierwszą czyunośc.ą było zbudowa­
nie świątyni swemu obrońcy Bergaz.

Ten.ie Bergaz żyje dotąd jeszcze w Marsylii, 
i przechadzając się po nań brzeg m orski, przy­
pomina sobie często ową daleką wyspę-, na któ­
rej go jako Boga czczono ■ opieki jego wzywa­
no, i nieraz go w napadzie przypomuień owła- 
da jeszcze to pochlebne mniemauie:

»Ze jest bożyszczem murzyńskiego świata,
Chroni od wężów., sprawia żyzne latal.t

G d y m  C ieb ie  u j r z a ł  —  c o  się  ze  m n ą  s t a ło  —
!Na to  ni s ł o w a  ni w y r a z u  nie' m a ;

»A ck  j a k ż e  p ięk n a* ,  s e rc e  z a w o ł a ł o ,
I j u ż  p o b i e g ł o  za  tw e m i  o c z y m a !

I  o d t ą d  b i e ż y  j a k  s p ł a w e k  p o  w o d z i e ,
K i e d y  gc r y b k a  p o m y k a  w g łą b  r o n i ,

T o  jfa w id r z c h  w y j d z i e ,  to  z n o w u  n a  s p o d z i e , .  
Z a  ry b k ą  p ę d z i  —  n ig d y  n ie  d o g o n i !

A ch  k i e d y  z w o d z is z  m e  u c z u c ia  w ie sz c z e  
I  c z y s t y m  n ie b a  p o g a rd z a s z  p ło m ie n ie m  ,

D o w ie d z  się  s r o g a , że  s ię  t o b ą  p i e s z c z ę
W  ź w ie rc ie d le  d u c h a ,  t w y m  o d b i t y m  c ien iem !

i. n. k

U rocsysio ść  ś c ię t e j  O o n » jli  
w  P ł t l e c i ł i O t

W porę udaliśmy się do iednego domu, w któ­
rym mieliśmy okuo najęte, dla przypatrzenia s ię  
proccssyi w uroczystość św Pozalii. Atoli ulice 
były już tak przepełnione, żeśmy przeprawiając 
si~ z nas/^ego hoteln przez przestrzeń niemal 500 
kroków godzinę czasu spędzili. Co mi najpier- 
wej wpadło w oczy, gd; m spojrzał na ulicę , 
byłto egromy naprzeciwko nas na trzecim pię­
trze nakszlałt klatki zbudowany wypnhły balkon, 
zajmujący całą szerokość domu, a kraty były tak 
gęste, iż przez nie zewnątrz prawic nic widzieć 
nie można było. Zapylałem gospodarza, coby ta 
machina znaczyć miała, którr i przy innych do­
mach spostrzegłem, a ten odpowiedział m i,  że 
to jest balkon dla zakonnic.- W okolicy Paler­
m o, a nawet i w samem mieście jest przeszło  
dwadzieścia klasztorów dla pamen szlacheckiego
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w ro d z e n ia ;  n ie  p o w i n n y  o n e  p o d o b n i e  j a k  zak o n n ice  
m ić ć  ż a d n e j  s ty c z n o ś c i  ż św ia te m  ; a le  w  S y c y l i i ,  w  ty m  
ł a g o d n y m ,  p o b ł a ż a j ą c y m  k r a j u ,  p o z w a l a j ą  im  p r z y ­
n a jm n ie j  widzic 'ć  zakazany  o w o c ,  k tó r e g o  się  im d o ­
tk n ą ć  n ie  w o l n o .  P r z e to  w  dn ie  św ią te c z n e  w o l n o  im 
n a  b a lk o n a c h  z a jm o w a ć  m i e j s c e ,  n a  k tó r e  s ię  z s w y c h ,  
c h o c ia ż  b a r d z o  o d d a l o n y c h  k l a s z to ró w ,  p o d z i e m n ć m i  
k u r v t a r z a m i  i tajne 'mi sc h o d k a m i  aż  d o  m ias ta  u d a j ą .  
Łed"wte ze  mi g o s p o d a rz  r z e c z  tę  o b j a ś n i ł ,  u j r z a ł e m ,  
ze  s ię  b a lk o n  z a p e ł n i ł .  I l e  z zg ie łku  i ruc l iu  w n o s ić  
m o g ł e m ,  b y ł o  t a m  z a p e w n e  o k o ł o  p i ę ć d z ie s ią t  z a k o n ­
n ic .  T a k  ż y w y  i r o z l i c z n y  b y ł  w i d o k ,  jak i  p r z e d s t a ­
w i a ł o  m ias to  P a l e r m o ,  żc  n am  t y c h  kilka g o d z in ,  o 
k t ó r e ś m y  z a w c z c śn ie  p r z y s z l i ,  b ez  n u d o t y  s p ł y n ę ł o ,  
lecz  n a k o n ie c  w y s t r z a ł  z d z i a ł a ,  s z m e r ,  k tó r y  p r z e ­
b ie g ł  p o  c a łć m  m ieśc ie  , i r u c h  m ię d z y  t ł u m e m  b ę d ą ­
c y m  n a  d o l e  z a p o w i e d z i a ł ,  że  w ó z  z m ie jsc a  w y r u s z y ł .  
J a k o ż  n i e b a w e m  s p o s t r z e g l i ś m y  go na k o ń c u  u l ic y  Cas- 
sero.  W ó z  ten  c ią g n ię ty  p ię ć d z ie s ię c iu  s iwćini  w o łm i  
z p o z ł o c o n ć m i  r o g a m i , t o c z y ł  s ię  z w o ln a  i m a j e s t a ty ­
c z n i e ; r u s z t o w a n i e  na  n im  b y ł o  tak  w y s o k ie ,  j a k  n a j ­
w y ż s z e  d o m y ,  a p r ó c z  m a l o w a n y c h  i z k le jo n eg o  p a ­
p i e r u  lu b  w o s k u  z r o b i o n y c h  f i g u r , k tó re m i  t e n  w ó z  
b y ł  z a p e ł n i o n y ,  n a  d w ó c h  p i ę t r a c h  s w o ic h  i na  k o ń -  
c z a to ś c i  w y s ta j ą c ć j  j a k  d z ió b  o k r ę t u ,  o b e j m o w a ł  140 
d o  150 o s ó b ,  k tó r e  b ą d ź  na  i n s t r u m e n ta c h  g r a j ą c ,  b ą d ź  
ś p i ć w a j ą c ,  b ą d ź  k w ia ty  r z u c a j ą c ,  u r o c z y s t o ś ć  t ę  u ś w ie ­
t n i a ł y .  O g r o m n e  ru s z to w a n ie  t o  j a k k o lw ie k  p o w ię k sz e j  
c z ę ś c i  s a m ćm i  b ły s k o tk a m i  z a p e ł n i o n e ,  p r z e c i e ż  b y ł o  
w ie lc e  im p o n u j ą c e .  G o s p o d a r z  nasz  s p o s t r z e g ł s z y  w r a ­
ż en ie  , h to r e  ń a  nas  ta  o lb r z y m ia  m a c h in a  s p r a w i ł a , 
z ż a ło ś c i ą  w s t r z ą s n ą ł  g ł o w ą ,  u b o l e w a j ą c  n a d  u p a d a j ą c ą  
w i a r ą  i n a d  s k ą p s tw e m  s w y c h  z io m k ó w .  W ó z ,  k t ó r y  
t e r a z  z a le d w ie  p o d  d a c h  p a ł a c ó w  s i ę g a ,  p r z e w y ż s z a ł  
n i e g d y  w ie ż e  k o ś c i o łó w ,  i b y ł  tak  c i ę ż k i ,  ze  d la  r u ­
szen ia  go z m ie j s c a  s to  w o ł ó w  z a p rz ę g a n o  , a b y ł  tak 
sz ć ro k i  i tak  p r z e p e ł n i o n y  r ó z n e m i  o z d o b a m i ,  iż r z a d ­
k o  się  o b e s z ł o ,  a b y  id ą c  u l icą  k i lkadz ies ią t  ok ien  nic  
w y b i ł .  JBył t a k ż e  tak  w ie lk a  c iż b ą  o t o c z o n y ,  iz r zad k o  
p r z y b y ł  ń a  p l a c  m a r y n a r k i ,  b y  kilka o s ó b  n ic  p r z e ­
j e c h a ł .  D o  u b o le w a n ia  n a d  u p a d k ie m  tego  Ś w i ę t o , 
p o d o b n o  i to  s ię  p r z y c z y n i ł o ,  iz k o śc ie ln e  i m ie jsk ie  
w ł a d z e  w  P a le r m o  o k a z a ły  się w id o c z n ie  sk ą p e  w  p r z y ­
o z d o b i e n i u ,  b o  c o  w d a l i  z d a w a ło  się b y ć  j e d w a b ie m ,  
b y ł o  z b l izka  p r o s t y m  k a r t u n e m ,  a gaza  d r a p e r y i  b y ł a  
m o c n o  w y p ł o w i a ł a .  T u z  za  p o w o z e m  p o s t ę p o w a ł y  r c -  
l ik w i je  św . R o z a l i i  w  śrebrne 'j  s k rzy n i  z a m k n ię te ,  i n i e ­
m a l  p r z e z  d w a n a ś c ie  o s ó b  n i e s i o n e ,  k tó r e  się k o le ją  
o d m i e n i a ł y . — Z a tą s k r z y n ią  p o j a w i a ł  s ię  j e s z c z e  d z i ­
w n ie j s z y  i r zad k i  w  sw o im  r o d z a j u  w i d o k :  o k o ł o  40 
o s ó b  n io s ą c  re l ik w i je  Ś w i ę t y c h  J a k ó b a  i l  i l i p a ,  b i e g ło  
z nie'mi t o  b a r d z o  p o ś p i e s z n e  , to  z n o w u  s ię  nag le  z a ­
t r z y m y w a ł o .  P rz e z  to  z a t r z y m y w a n i e  s ię  , u z y s k iw a n o  
p r z e s t r z e ń  n iem a l  s tu  k ro k ó w  p o m i ę d z y  re l ik w i ja m i  św . 
J a k ó b a ,  św .  F i l i p a  i św .  R o z a l i i ;  poczem ^ z j a k  n a j ­
w ię k s z y m  p o ś p i e c h e m  z n o w u  n a p r z ó d  b i e ź o n o .  P o ­
ś p i e c h  ten o p a r t y  j e s t  na te in p o d a n i u ,  ze r e l i k w i je  te 
n ie g d v ś  w ie lk ie m u  p o ż a r o w i  t a m ę  p o ł o ż y ł y ;  gdzie  p o ­
ż a r  b y ł  n a jm o c n ie j s z y ,  taro ty lk o  ki lka m in u t  s ię  z a ­
t r z y m y w a n o ,  gdzie  zaś b y ł  s ł a b s z y ,  tam  ty lk o  p o m a ł u  
p o  p r z e d  n iego  re l ik w i je  n i e s io n o .  Za re l ik w i ja m i  św .  
J a k ó b a  i F i l i p a  p o s t ę p o w a ł o  n ie m a l  d w n n a s tu  lu d z i  
z r e l ik w i ja m i  św ię te g o  M i k o ł a j a ,  a za t y m i  t ł u m  lu d u  
bez  w sze lk ieg o  p o r z ą d k u .  T r y j u m f a l n a  ta  p r o c e s y j a ,  
k tó ra  s ię  o k o ło  p o ł u d n i a  z a c z ę ła  , n ie  s k o ń c z y ła  s ię  az 
o k o ł o  g o d z in y  p i ą t ć j  p o d  w i e c z ó r ;  p o c z e m  w o l n e  b y ł y  
z n o w u  u l i c e ,  a p r z e ja z d k a  na  p l a c u  m a ry n a rk i  p o d o ­
b n ie  jak  z w y k le  o d b y w a ć  się z acz ę ło .

2 E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -przem y s łow ego  p o d  R c d a k t y j ą  

T .  W .  K o c  K a l i s k i e g o ,  w y s z e d ł  N . 32 .  i o b e j m u j e :
1)  O  n a w o z o w e j  sk n tc c z n o ś c i  s i a rc z a n u  w a p n a  (g ip s u ) .
2 )  U r y w k o w e  uw agi  n a d  g o s p o d a r s tw e m  w ie js k ie m .  
(D o k o ń c z e n ie ) .  3 )  O  s z c z e p ie n iu  o w o c o w y c h  d r z e w  na  
k o r z e n iu .  4 )  O lć c z e n iU  ś w ić r z b y  o w c z e j .  5 )  O  p r a n iu  
b i e l i z n y  za  p o m o c ą  p a r y .  ( D o k o ń c z e n i e . )  6 )  W i a d o -  
ń iośc i  c z a s o w e ;  N ie k tó re  p r z e d m i o t y  i p y t a n i a  n a  szó -  
s te m  z g ro m a d z e n iu  n ie m ie c k ic h  g o s p o d a rz y  w ie jsk ic h  i 
l e ś n y c h  w S t u t t g a r d z i c  i t .  d .  (C ią g  d a l s z y ) .

W  t y c h  d n ia c h  o p u ś c i ł  p r a s ę  z e s z y t  ó s m y :  
Lwowianina,  p r z e z n a c z o n e g o  k r a jo w y m  i z a g ra n ic z n y m  
w i a d o m o ś c i o m , w y d a w a n e g o  w  p o ł ą c z e n i u  p r a c  m i ł o ­
ś n ik ó w  n auk .  Z a w ie ra  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y  : O d d z i a ł  
k r a j o w y :  1) Co  j e s t  c h w i l ą  a c o  w i e k i e m ,  w ie r s z  
p r z e z  W .  O .  z M .  2 )  G d e r a n i e  s t a re g o  C ześn ika ,  w ić r s z  
z r ę k o p i s ó w  p o z o s t a ł y c h  ś. p .  S t a n .  J a s z o w s k i e g o .
3 )  K a r o l  X I I .  k ró l  szw edzk i  w e  L w o w ie  r .  1704.,  p o ­
w i e ś ć ,  sk re ś lo n a  w  h i s t o r y c z n y c h  o b r a z a c h  p r z e z  L . 
Z i e l i ń s k i e g o .  ( D o k o ń c z e n ie ) .  — O d d z i a ł  z a g r a ­
n i c z n y :  1) L is t  z P a r y ż a  do T .  M . ,  w y ją t e k  z  d z i e ­
ł a ;  L i s ty  z z a -g ra n ic y ,  p r z e z  S te f a n a  W .  d o  T .  M . —  
O d d z i a ł  l i t e r a t u r y :  C esarski  księgozbiór-  w  W i e ­
d n i u ,  sk re ś l i ł  C e le s ty n  M .  S .

Z  d ru k a rn i  J ó z e fa  S c h n a jd e r a  w y s z ł a -  Kapka c zy ­
tania bez poprzedniego głos/suwania i zgłoskowańia  u ło ż o n a  
p r z e z  J ó z e f a  K o k u r e w i c z a ,  w  8 ce  s t r .  X X V I .  i 
86 .  P r z y  u b ó s tw ie  d o b r y c h  p i s m  p e d a g o g ic z n y c h  w  p i ­
śm ie n n ic tw ie  n aszć in  k s iążeczka  p a n a  K o k u r e w i c z a  
p o z ą d a n ć m  j e s t  z j a w i s k i e m ,  z w ł a s z c z a ,  iz  w y s z ł e  r . 
z e s z łeg o  w  W i l n i e  d z ie łk o  p o d o b n ć j ż e  t r e ś c i -  O nowym  
sposobie uczenia c zy tać  bez abecadła i  sylabizowania , o k a ­
z a ło  s ię  m n ie j  p o j ę t n e m  d la  o g ó ł u .  W y c h o d z ą c  z z a ­
sad  F ra u c i sz k a  S z o p o w i c z a ,  w y ł o ż y ł  p a n  K o k u r e -  
w ic z  w  k ró tk o śc i  i z r o z u m i a l e , d la  n a u c z y c ie l i  z a s a d y  
te j  m e to d y  s l i raca jącć j  n au k ę  c z y t a u i a ,  i p r z y ł ą c z y ł  
p r a k ty c z n e  p r z y k ł a d y  k tó r e  s t a n o w ią c  w ięk szą  t r e ś ć  
c a łe j  książeczk i , n a d a j ą  j ć j  w a r t o ś ć  p r a w d z iw ą .

S ł a w n y  p o d r ó ż n i k  i l in g w is ta  w ęg ie r sk i  C s o m a  
d c  K o r ó s ,  z a k o ń c z y ł  dn ia  l i g o  k w ie tn ia  t.  r . sw e  
ż y c ie  w  D a r d j i l i n g , p a ń s tw ie  N e p a l ,  w y b i ć r a j ą c  s ię  do  
L a s s y  w  T y b e c i e ,  w  c e lu  d a l s z y c h  b a d a ń  s w o ic h  nad  
m o w ą  ty b e t a ń s k ą .  P r z e d  kilku l a ty  p r z e s ł a ł  ten  u c z o n y  
m ąż także  k s i ę g o z b io ro w i  w s z e c h n ic y  Iw ow sk ić j  o w o c e  
sw ej  k i lk o - le tn ić j  m o z o ln ć j  p r a c y ,  k o s z to w n ą  g r a m a ty ­
kę i s ł o w n ik  j ę z y k a  ty b e ta ń s k ie g o  , w y d a n e  w  K a lk u c ie .

P o t ę g a  m u z y k i .  J e d n e g o  w ie c z o r a  p r z e p e ł n i a ł  
w ie lk i  t lu in  l u d u  k o śc ió ł  św .  J a n a  l a t e r a ń s k i e g o ,  
■w k tó r y m  je d n a k ż e  p a n o w a ł o  ś w ię te ,  u r o c z y s t e  m i lc z e ­
n ie .  R o z r z e w n ia ją c ą  c i s z ę  tę  p r z e r w a ł  nag le  n i e w y m o ­
w n ie  tk l iw y ,  c z y s t y ,  d o n o ś n y  g ł o s ,  k tó r e m u  b u k  o r g a ­
n ó w  z c h ó r u  t o w a r z y s z y ł .  W s z y s c y  s ł u c h a c z e  o d d y ­
c h a l i  s w o b o d n ie  i z p raw d z . iw em  z a c h w y c e n i e m  k ażd a  
c z u ł a  d u s z a  p r z y j m o w a ł a  w  s ie b ie  g ł ę b o k ie  w ra ż e n ie .  
Ł a g o d n ie  j a k  s r e b r o ,  k tó r e  k s ię ż y c  na  d rż ą c e  l is tk i  i 
kw iecie  s t r ą c a ,  s p ł y w a ł y  t k l i w e . t o n y ,  k tó r e  w  d e l ik a t -  
n e m  d rg a n iu  p o  sz ć ro k im  g m a c h u  s ię  r o z l e g a ły .  S t r a -  
d c l l a ,  s ł a w n y  ś p ić w a k  w enec k i  i k o m p o z y t o r  z X V I I .  
w ieku  ś p i e w a ł  o r a t o r y j u m .  —  W t e m  p r z y  g łó w u ćro  
w u i j ś c iu  d o  k o ś c i o ł a  , s k o ro  n a b o ż e ń s t w o  o d p r a w ia ć  
s ię  z a c z ę ło ,  p o ja w d ło  s ię  d w ó c h  ludzi  z dz ik iem  s p o j r z e ­
niem  , k t ó r z y  z d o b y t e m i  s z ty le ta m i  na śp ie w a k a  c z e ­
kali . AI< u s ł y s z a w s z y  h a r m o n i jn y  g łos  jego ,  i p r z e k o ­
n a w s z y  s i ę ,  że  ś p i e w  w z n io s ł e  u c z u c ia  w  s e rc u  o b u ­
d z ić ,  a  z ł e ,  n ie c z y s te  m y ś l i  z a ż e g n a ć  z d o ł a  , zos ta l i  tak 
m o c n o  w z ru sz e n i  i o c z a r o w a n i ,  iż z a p o m n ie l i  o z b ó -
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j c c k im  z a m a c h u ,  i p r z y rz e k l i  s o b i e ,  iż o J t ą d  n a d  r y -  
j i e in  j e g o  c z u w a ć  b ę d ą .  —  G d y  p o  s k o ń c z o n y c h  n ie ­
s z p o r a c h  S t r a d e l l a  w i o d ą c  p o d  ram ie  sv.ą  k o c h a n k ę  
H o r t e n z y j ę , w y c h o d z i ł  z p o m ic n io n e g o  k o ś c i o ł a ,  o b a -  
d w a j  b a n d y c i ,  p r z e k u p ie n i  p i z e z  p e w n e g o  w e n e c k ie g o  
m a g n a ta  d la  u p r o w a d z e n i a  H o r t e n z / i , w y s tą p i l i  k r o -  
m n ic  n a  p r z e c iw  ś p i ć w a k o w i  i d z ię k n ją c  m u  ze  ł z a m i  
w  o c z a c h  za  n ie b ia ń s k ą  r o z k o s z ,  k tó r ą  im s p r a w i ł ,  ze ­
zna l i  p r z e d  n im  , ze  ty lk o  c z a r u j ą c e m u  g ło s o w i  sw em u 
o c a l e n i e  sw eg o  ż y c i a  j e s t  w i m e n .

T ł u m a c z e n i e  s z t u k  d r a m a t y c z n y c h  
z f r a n c u z k ' e g o ,  p a n n j e  tak że  n a  t e a t r z e  h i s z p a ń ­
skim , c h o c ia ż  H i s z p - n i j a  w w ła s n y c h  p o e t ó w  n ie  j e s t  
u b o g a .  A le  tć ż  t ł u m a c z  w  ł l i s z p a n i i  m a  su  n i e r ó w n ie  
l e p i e j  niż  a u t o r  o r y g in a ln y ,  a p r ó c z  tego  d w ie  lu b  t r z y  
o s o b y  m a ją  m o n o p o l  w  M a d ry c i e .  T łu m a c z  t a m te j s z y  
o b o w i ą z a n y  j e s t  d la  t e a t r u  , z k t ó r y m  z a w a r ł  hou t rak i  
c o  t a m ż e  j e s t  z w y c z a j e m , o śm  l u b  d z ie s ie ć  n o w y c h  
s z tu k  r o c z n ie  d o s t a r c z y ć ;  le c z  t o  j e s t  w łu ś e iw ie  l ic z b a  
ty lk o  p o z o r n a ,  g d y ż  t e a t r  o b o w i ą z u j e  s ię  z sw e j  s t r o ­
n y  t y l e  sz tu k  p r z e d s t a w i ć , i le  on w y t ł u m a c z y .  Z a  
k a ż d ą  sz tu k ę  o f r z y m n j c  t ł u m a c z  10iW r e a l o w  ( n i e m a l  
f>5 t a l a r ó w ) ,  a w ię c  n ic  p r z e s a d z o n ą  '■wotę „e d n a k ż e  
g d y  d o c h o d y  te a t ru  o d  n o w o ś c i  s z tu k  z a w i s ły ,  w ię c  
r o c z n y  d o c h ó d  t ł u m a c z a  j e s t  d o s y ć  z n a c z n y ,  tern  b a r ­
d z i e j ,  żc  t o  n ie  j e s t  t ł u m a c z e n ie  sz iu k  bard ,-o  t r u d n y c h ,  
d z i e ł  j e n i j a l u y c l i , n a  k tó r e  ty lk o  l e p s z e  g ło w y  s ię  p o ­
r y w a j ą .  W  H is z p a n i i  t ł u m a c z ą  t a k ż e  o p e r y ,  ja k  n .  p .  
Czarne Domino i t .  d . ,  ś c ią g a ją  jo  w  j e d e n  ak t  i z a m ie ­
n i a j ą  w k o m e d y j ę ;  g d y ż  k o m ic z n ć j  o p e i ”  n ie  z n a ją  H i ­
s z p a n ie  , a ś p i e w  ty lk o  na  o p e r z e  w ło sk ić j  p a n u j e .  
T ł u m a c z e  n ie  p o d p i s u j ą  n ig d y  im io n  a u t o r ó w  o r y g i ­
n a l n y c h ,  a t o  z tego p o w o d u ,  jak  m ó w i ą ,  p o n ie w a ż  
Ci a u t o r o w i e  n a jc z ę ś c ić j  H i s z p a n o m  n ie  s ą  zn an i .  L e c z  
p y t a m y '  p o  co t łu m a c z e ń  , g d y  tak  w ic iu  j e t t  p o e t ó w  
k r a j o w y c h ?  N a j w ł a ś c i w s z a  o d p o w i e d ź  na  to  j e s t  t a ,  że  
t e a t r  w  M a d r y c i e  j e s t  p r a w d z i w y  s m c h ,  k t ó r y  b a rd z o  
w ie l e  p o ż ć r a .  D r a m a t  p i ę ć  r a z y  p r z e d s t a w io n y ,  n a le ż y  
t a m ż e  d o  o s o b l i w o ś c i ,  a gdy p o w i e m y ,  że  w  M a d ry c i e  
w  j e d n y m  m ie s ią c u  c a ł y  r e p e r to a r *  W i k t o r a  H u g o  
p r z e d s t a w io n o  , m o ż n a  s o b ie  w y o b r a z i ć , j a k  b a rd z o  
K a s ty l i j a n i c  co  do  sz tu k  d r a m a t y c z n y c h  są ż a r ło c z n i

W y r a z  R o k o k o .  J e d e n  z K o re s p o n d e n tó w  d r e z ­
d e ń s k ie g o  p i sm a  Morgenklatt  u t r z y m u j e ,  ze  w y r a z  ” o- 
koko w z i ę ' y  j e s t  j a k  w i a a o m o ( ? )  z n a z w y  p a p u g i , n a l e ­
ż ą c e j  do  j e d n ć j  b a r d z o  m a ję tn ć j  n a d w o r n e j  d a m y  w  P a ­
r y ż u !  T w i e r d z e n ie  to  j e s t  b e z z a s a d n e .  Y ćy raz  Rokoko 
j e s t  w y n a la z k i e m  p e w n e g o  o d  p u b l i c z n o ś c i  u lu b io n e g o  
f ra n c u s k ie g o  ko m ik a .  J c s i t o  w y r a z ,  k t ó r y  p o w s t a ł  p o ­
d o b n ie  j a k  lary f a r y , terefere t y m  p o d o b n e ,  b e z  w s z e l ­
k iego  p i e r w i a s t k u , i k t ó r y  w z ię to ś c  sw ą  w in ie n  ty lk o  
s w e m u  d z i w n e m u  b r z m i e n i u  i p o t r z e b i e  p o s ia d a n ia  n o ­
w e g o  w y r a z u  n a  o z n a c z e n ie  n o w e g o  w y o b r a ż e n i a .  N a ­
z w is k o  k o m ik a  , o d  k tó r e g o  p o c h o d z i  n a z w a  R o k o k o , 
p r z v to e z O u e  j e s t  n a w e t  w  s ło w n ik u  ak ad em ii  f r a n c u z -  
k ie j .  A k to r  leu  b y ł  u a  s c e n i e ,  i m ia ł  o z n a c z y ć  p r z y ­
m i o t y  p e w n e j  d a m y ,  k tó r a  na  p ó ł  n c y o c z e s n ą  a n a  
p ó ł  s t a r o ż y t n ą  p o w i e r z c h o w n o ś ć  m ia ła  B y ć  m o ż e ,  -z 
z a p o m n i a ł  p r a w d z i w e  s ł o w o , k tó re rn  a u t o r  sz tuki  tę  
r z e c z  w y m ie n i ł ,  a lb o  te ż  u m y ś ln i e  c x t e m p o r o w a ł  » O n a  
j e s t  i siak i t a k —• ja k ż e  m a m  p o w i e d z i e ć  ?— O n a  j e s t -  
Rukokoi — a P a r y ż  p o c h w y c i w s z y  t e n  w y r a z ,  p r z y s w o i ł  
go s o b ie  im ie n ie m  w s z y s tk ic h  j ę z y k ó w  e u r o p e j s k i c h .

S z c z e g ó l n i e j s z y  z a b o b o n .  T a k  m i ę d z y  m ie ­
sz k ań cam i  w y s p y  J a w y ,  j a k  i n a  A r c h ip e l a g u  w y s p  m o-

luckic l i  , u p o w s z e c h n i o n y  j e s t  t e r  s z c z e g ó ln ie j sz y  z a ­
b o b o n  , że  ta m te j s i  lu d z ie  z k r o k o d y l ó w  p o c h o d z ą ,  a  
n a w e t , że  te  z w ie r z ę ta  są  ic h  b r a ć m i , s io s t ra m i .  Z a ­
b o b o n  te n  z a k o r z e n io n y  j e s t  n ie ty lk o  m ię d z y  n iż s z ą  
k la s ą  l u d u , a le  n a w e t  m i ę d z y  ta m te j s z ć m i  p a d a m i  , 
g d y ż  p r z e d  k ilku l a ty  n a cze ln ik  w y s p y  H o n i m c a  n ie ­
da lek o  C e r a n m ,  o ś w ia d c z y ł  j a k o  r z e c z  i s to tn ą  g n b e r -  
n a t o r o w i  w y s p  m o l u c k i c h ,  że  p r a d z i a d  j e g o  b y ł  k a im a-  
u c m  ( k r o k o d y le m  w ie lk im ) .  W  M e e s t e r  C o rn e l i s  o dw ie  
mi]  n a  p o ł u d n i e  o d  B a tą w iij j  z g r o m a d z i ło  s ię  n m d a w n o  
m n ó s tw o  l u d u  p r z e d  n r z ę d c m  p o l i c y i , p o n ie w a ż  m ó ­
w i o n e  , iż p e w n a  ja w a ń s k a  n ie w ia s ta  n a j p r z ó d  d z i e c i ę ,  
a  p o t ć m  z a ra z  jakc  b l i ź n ia k a  k ro k o d y le  p  iw i ła .  J a k o ż  
j e d n a  z akuszerek  k r a j o w y c h  p r z y b y ł a  w sa m ć j  r z e c z y  
d o  u r z ę d u  z m a ł y m , w  c z y s tą  c h u s t ę  o w in ię ty m  k ro ­
k o d y le m  d l a  o z n a jm ie n ia  o t y m  w y p a d k u ,  a z n ią  r a ­
zem p r z y b y ł  t a k ż e  k a p ła n  (had szyy , k t ó r y  t ę  p r a w d ę  
p o t w i e r d z i ł .  U r z ę d n ik  p o l i c y i  b y ł  w  n ie jak im  k ł o p o ­
c i e ,  z teg o  p o w o d u ,  b o  < h a c i a z  nie  z b y w a ł o  na  ś w ia d ­
k a c h ,  k tó r z y  za  t e n  w y p a d e k  z a r ę c z a l i , j e d n a k ż e  p r z e ­
p i s y  s ta n n  c y w i ln e g o  n ie  d o z w a la ły  m n  w p i s a ć  p o t w ó r  
w  r e j e s t r ,  a w z b r a n ia n i e m  s ię  o b a w i a ł ,  a b y  n ie  o b u ­
r z y ł  lu d n o ś c i  t a m te j s z e j .  Dla w y w in ię c i a  s ię  z tego  h ł o .  
p o t u ,  z a p y t a ł  sw eg o  a s e s o r a ,  j e d n e g o  z s ę d z ió w  k r a ­
j o w y c h ,  j ak ie  j e s t  j e g o  z i a n i e  w  te j  m ie r z e ?  M ę d rz e c  
ten  o d r z e k ł :  » P r a w d a ,  żc  z d a rz e n ie  to  w  in n y c l  s t o ­
s u n k a c h  m o g ł o b y  się  d / . iw n ćm  w y d a w a ć  , a le  w  nasze in  
k r a ju  n ie  j e s t  r z e c z ą  o s o b l i w s z ą ,  p o n i e w a ż  b a b k a  r z e ­
c z o n e j  p o ł o ż n i c y  b y ł a  p o d o b n i e ż  k r o k o d y l e m

O b c h o d z e n i e  s i ę  C h i ń c z y k ó w  z s w e m i -  
b o ż k a m i  M ie s z k a ń c y  p a ń s t w a  n ieb ie s k ie g o  m a ją  o -  
s o b l iw s z y  zw y c z a j  k a r a n ia  s w o ic h  b o ż k ó w ,  za  w s z y ­
stk ie  n i e s p e ł n io n e  ż y c z e n ia  lu b  z a w ie d z io n e  n a d z ie je .  
N a j p i ć r w  ła ją  b o ż k a  i o k ła d a j ą  go k i j n t i , p o c z ć m  w y ­
doi,  y w s z y  go z f ram ug i  i z a r z u c iw s z y  n a d  p o w r ó z ,  w ł ó ­
czą  go p o  n a j b ł o t n i e j s z y c h  u l i c a c h .  J e ż e l i  s ię  zaś z d a ­
r z y ,  żc  p o d c z a s  w y h o n a n ia  tć j  k a ry  p r z y p a d k i e m  z- iśc f  
s ię  ich  ż y c z e n ie  a lb o  n a d z i e j a ,  w t e d y  u r o c z y ś c ie  z a ­
n o sz ą  b o ż k a  w  p r o c e s y i  d o  dorwnćj f ra m u g i  i cz y s z c z ą c  
go z K a łu ,  na k lęczk ac h  b ł a g a j ą  o p r z e b a c z e n ie .

D z i e r ż a w a  n a  l a t  999- P i s m a  i r la n d z k ie  d o -  
, o s i ł y  n ie d a w n o  o p r z e d a n iu  m a ję tn o ś c i  w  h r a b s t w i e  
K o r k , k tó r a  za r o c z n y  d o c h ó d  402 f u n t ó w  sz te r l in g ó w  
na  999 la t  w  d z ie r ż a w ę  j e s t  p u s z c z o n a .  K o n t r a k t  dz!a -  
r z a w y  d a t o w a n y  j e s t  r o k u  1725.  P o n ie w a ż  w  A ngli  
p r z e d a ż  d ó b r  p o d ł u g  d a w n ć j  z a s a d y  n ie m ieck ieg o  p r a ­
w a  , p o ł ą c z o n a  j e s t  z w ie lk ić m i  t r u a n o ś c i a m i , p r z e t o  
A n g l ic y  s t a r a j ą  s ię  n i e d o g o d n o ś ć  t ę  p o w e t o w a ć  sobie-  
d ł u g o - l c t n ą  d z ie rż a w ą .

P r z y s ł o w i e  ż o ł  n i  i  r  s k i e.. N a  o k u te j  ś r ć b r ć m  
o s a d z ie  p i s t o l e t u  k s ię c ia  P o n i a t o w s k i e g o ,  w y r y t e  
j e s t  n a s t ę p u j ą c e  g o d ł o ,  p r a w d z i w e  p r z y s ł o w i e  f ran c u z -  
k icgo  ż o ł n i e r z a .

Je  le sonhaites dans la vie  
Un i/on oheral, u m  oeUe um ie ,
Cent d u ca tr , ąuand tu  les roudras  

E t  le p a ra d is , yuand tu  m ourras

S p r o s t o w a n i e :
W  N rz e  52 .  » R o z m a . to ś c i«  n a  s t r o n i c y  p ie rw s z e j , ,  

w  p r z e d z i a ł c e  p ić r w s z e j  w  w ie r s z u  l i t y m  ocl g ó r y ,  za ­
m i a s t :  układów,  Czyta j : układom  a  n a  s i r .  254 w  tym że-  
s a m y m  n u m e r z e  w  d ru g ie j  p r z e d z ia ł c e  , w  w ić r sz u  18. 
ó d  d o ł n ,  z a m ia s t :  m ym iar , c z y t a j :  wymiar.
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